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,,BŁĘKITNY- ZAMEl{11 

r. I.w plębl """ bylam malą, ptu-
1ra.toną dziewczynką". „Musiałam 
,1iedzieć w domu i byj niewolni­
;cq pani Montgomery". ,„„kocham 
!Hermana dziko, gwałtownie, ślepo 
(-) ogarnia mnie ogromna poku­
aa, ab11 być jego ciałem i duszą 
choćby na jedną noc„." „Jest 
11:mierzch. Pada zimny deszcz. Po­
wietrze przesycone mglą, ziemia 
blatem. A ja właśnie wrócłlam z 
alugiej wizyty w moim hiszpal1-
skim zamku„. Godzinę leżałam na 
aywanie przed plonqcym ogniem 
(.„) a moja dusza była daleko", 

Przytoczone urywki stanowtq 
-woistą kanwę, na które; Krysty­
'łia Sląska ł Barbara Wachowicz ". 
tkal11 swe - na poły biograficzne, 
na poły baśniowe - widowisko 
muzyczne „Blękłtny Zamek". Bo­
haterkę musicalu (które; pierwo­
wzorem była Lucy Maud Mont­
gomery - autorka „Ani 11: Zielo­
nego Wzgórza" oraz przytoczonycl1 
na wstępie pamiętników) poznaje­
my jalco niemalże trzydziestoletnią 
koc ietę. Jest sierotą, wychowywa­
ła się w domu ciotki Tekli i stry­
ja Beniamina. Nieśmiała, zahuka­
Jia i chorowita stanowi dla nich 
kogoś w rodzaju Kopciuszka. 

„Sympatyczna" rodzinka skazała 
;.Joannę na staropanieństwo; bo to 
tak wygodnie mieć pod ręką ko­
goś, nad kim - w zależności od 
humoru. - można się litować lub 
znęcać, głaskać lub szczypać. Dla 
stryja Beniami na jest Joanna fród­
łem i celem niesłychanie „błyskot­
liwych" dowcipów. Któregoś jed­
nalc dnia cierpliwość się wyczerpu­
je, następuje bunt. Kopciuszek po­
atanawia zmaterializować swój 
~Blękitny Zamelc". 
Oczywiście bajka itie byłaby baj­

ką, gdyby zabralclo w niej króle­
wicza. Aby nie bylo żadnych wąt­
pliwości, należy jeszcze doda<!, że 
mamy tu do czynienia z bajką dla 
dorosłych, w której jest miejsce 
ł na dowcip, i na wzruszenie (a 
być może, że i na ukradkiem o­
tartą lzę). 

Autorzy i inscenizatorzy „Blę­
kitnego Zamku" oparli się na 
1prawdzonych, klasycznych wzo­
rach brodwayowskich. Jest tu coś 
z komedii · filmowych z Fredem 
Astairem i z klimatu „Wielkiego 
Gatsby'ego" Fitzgeralda. Wreszcie 
pojawił t się scenograf, który nie 
próbuje nam niczego wma~iać; nie 
ma silenia się na „autentyczność", 
w którą i tak nigdy nie wierzy-
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liśmy, bo od spodu wyłazi.la tek­
tura ł sznurek. Józef Napi 6rkow· 
ski zbudował deko.racje lekkie, dy­
skretne, niejako scenograficzne 
sygnały, wykorzystując do tego 
światło, barwę i secesyjną kreskę. 
Nagle okazało się, i:e scena w ki­
nie „Sląslc" nie jest taka mala, że 
tancerze wcale nie miiszą sobie 
wzajemnie nabijać guzów. Chore­
ograf mógł zrealizować kilka bar­
dzo cielcawych ukladów, z których 
!pecjalnie wyróżniłbym du.et w 
wykonaniu Elżbiety Wojciechow­
slciej ł Bogumiła Sliwińskiego. 

Wszystlcie wumienione tu ele­
menty widowislca (łącznie z libret­
tem) stanowią tlo dla muzyki. Ona 
jest w „Blęlcitnum Zamku" glów­
nq bohaterką. Jeśli pójdziecie pań­
stwo do 'l'eatru. Muzycznego na to 
przedstawienie, to zwróćcie - pro­
SZf - baczną uwagę na to, co uda­
ło 1ię skomponować Romanowi 
Czubatemu; tle tu lcand11datek do 
piosenlcarslcich list przebojów, ile 
- jak to się w młodzieżowym żar­
ganie olcreśla - „hitów". 

Talca też buła koncepc ja reży­
sera: pokazać ladne piosenki, zro­
bić niemalże estradowy koncert, do 
którego zamiast typowej konferan­
sjerlci wprowadzono niebanalną ta­
bulę. Dlatego też mikrofony w rę­
kach alctorów przyjmujemy jako 
rzecz zupełnie naturalną. A jeśli 

coś w tym przedstawieniu wud.a­
je się jeszcze nienaturalne, to spo­
sób podawania tekstu. (zwłaszcza w 
zestawieniu z nielctórumi, wręcz 

dys1cote1cowymi pomysłami, sceno­
graficznymi)_ Wielu śpiewakom -
a w tym w11padku chyba jednak 
piosenkarzom - trudno się wy­
zwolić ze staroświeckiej recytotor­
slciej maniery. Przecież na co dzień 
nilct z nas tale nie mówi! 

Bez wątpienia „Blękitny Zamek" 
uznać należu za jedna z ciekaw­
szych premier Teatru Muzycznego. 
Milo mi Qlinotować, że zostala on.o 
zrealizoioanca pod dyrekcją Bał'bq­
ry Kostrrewsldej, z druriie_1 zaś 
strony tal, że by1o to jednoczefoie 
Je; polegnanie z Wrocławiem. 

Państwowy Teatr Muzyczny we Wro­
cławiu. „Błękitny Zamek" librett o: 
Krystyna Sląska 1 Barbara Wachowicz 
na moty'!Vach powieści Lucy Mauci 
Montgomery „THE BLUE CASTLE". 
Muzyka Roman Czubaty. Inscen1zacja 
1 retyserla: Ryszard Kubiak. Sceno­
grafia: Henryk Rutkowski. Kierowni­
ctwo muzyczne: Marla Oraczewska­
·Skorek. 


